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Franciszek Nowakowski.

Poczta polska w czasie przełomowym
(Ciąg dalszy).

Wszyscy byli przepojeni najszczerszą chę­
cią służenia zmartwychwstałej Ojczyźnie nawet 
wśród trudn&eh xvartinkóxv, gdy organizacja 
Rzeczypospolitej była w toku, a poczty i tele­
grafy, jako WąŻitp! arterje komunikacyjne życia 
społecznego i gospodarczego musiały być jak- 
najśpieszniej i jaknajsprawniej uruchomione 
dla dobra ogółu. Dążenia wszystkich przybyłych 
pracoxvnikóxv poczt i telegrafów szły po jednej 
linji, po linji pracy dla dobra Ojczyzny. Pamię­
tali wszyscy, że od ich spraapMggg [i tężyzny za­
leży dobre tunkcjonćw anię jednego z najważ­
niejszych aparatów .yiifecbanizuiu państwowego. 
J fl i lg w ^ m  poczta, jeśli telegraf i telefon nie 
będą należycie funki-jonoxvały, zachwieje się cała 
administracji Państxva’Ji żyeie gospodarcze.,

Znąozenie^podzty i telegrafu w n>oxvoczesnem 
Państwie jjept boxviem Ęóxvnie xvażne, jak zna­
czenie armji, wymiaru sprawiedliwości 'i śkar- 
boxvośoi.

. : Nadmienig' należy, że w roku 1919 oprócz 
przybyłych Polakówą prapowała xv Okręg. Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów" w Poznaniu i Byd- 

K'ó'szćzy wielka liczba urzędników niemieckich, 
w ,tem niemi rady radcowie po.eztowo-teIegrafij^-' 
ni. Tok uizędoxva.nia był bardziS uciążlixvy,' bo 
wszystkie pisma urzędowe zredagowane w ję­
zyku polskim, musiały bjre przetłumaczone na 
język niemiecki celem kontrąsygnacji treści pism 
przez radców uiemidókich, którzy nie władali 
językiem polskim.
; Urządzono na prędąę kursy zaxvodoxve poęz- 
toiro-teiegraficzne dlałiiszafneróxv i konduktorów 
Polaków, aby 'eh wwszkolić xx7e wszystkich 
działach służby poczto^yp-telegrafioznej, i na 
stanoxviska naczelników7 aiinkejspycdy urz,ęęlóxv 
pocztoxvo4elegraficznycb, ponieważ liczba przy 
hyłych starszych urzędników pocztowo-telęgTa- 
ficznycb nie xvystarczała na ob§adzteme«miejsc 
naczelników7 w7e wszystkich urzędach. Starsi 
urzędnicy Polacy byli wybrani na ladców7**-dy­
rektorów7; wdelkich urzędów poeztoxx*o-te?egra- 
ficznych jak Poznań 1, i Poznań 3, Urząd tele­
graficzny w 'Keznanm, Leszno, Inox\7iBcłaxv, 
Clniezno, Ostrów", Krotoszyn i t. d. i na instruk­
torów7 now"o przyjętych sił, celem wyszkolenia 
ich na urzędników poeztow"o-telegTaficznych.

Nadszedł dzień 1 kwietnia 1$20 r. Był to*; 
dzień najtrudniejszy dla pocztowych urzędników" 
Polaków i pooźątek okresu ciężkiego zmagania 
się o należyte podtrzymanie ruchu pocztowo- 
telęgraficznego. • -i^i ■ - -  ■ —- 
f- Otóż w7 tym dniu rano nie stawał się do 
shiżbygprzy okienkach, w kanoelarjacb i t. d. ża­
den urzędnik poi®'toxwy niemiecki, poniew7aż na 
zarządzenie Komisarza niemieckiego (Uberlei- 
tungs-Kommissar) z rozkazu Reicłispost-Mini- 
sterium w Berlinie* xvszyscy radcox\"ie niemieccy, 
wszyscy urzędnicy poazfowo-telegraficzni, listo­
nosze i niżsi funkcjonarjusze musieli złożyćj£sxyę 
urzędowanie wieczorem dnia 31 marca, 1920 r. 
i otrzymali przesiedlenia do Niemiec. Zarazem 
oświadczył komisarz niemiecki w7szystldm 
urzęclriiKom Polakom, że każdy urzędnik, który 
jntro t. j. 1 kwietnia 1920 r. wie wróci do Nie- 
mifecy traci ■wszelkie praaćdWm emerytury nie­
mieckiej.

Był toEfeas najtrudniejszy, czas przełomu 
xv pooztoxxoiictxvie polskiem.

Mianoxvany dnia poprzedniego jako dyrek­
tor jednego z najxviększych urzędóxv pocztoxx7ycb 
xv Poznaniu, miałem obok siebie tylko 2 star­
szych arzędnikóxv, xvice-dyrektora i inspektora, 
oraz małą liczbę noxvo-xvyszkolonycłi urzędni­
ków pocztowych i funkcjonarjuszóxv niższych, 
oraz 'listowych. Praca była ogromna. Ażeby 
utrzymać jako tako ruch pocztoxvy, sam musia­
łem chodzić od okienka do okienka i pouczać 
naprędce urzędnikóxv xv ich pracach i oboxviąz- 
kach najxx"ażniejszycli, pouczać urzędników kan­
celaryjnych, urzędnikóxv działu pieniężnego, 
paczkami,', gazeciarni i doręczalni listóxv.

Miałem sposobnośóSbędąc dnia 31 marca 
1920 r. xv Dyrekcji Okręgowej, usłyszećsjak mó­
wił jeden radca niemiecki do drugiego: „Mor­
gan brieht alles zusanmien” —■ „jutro załamie 
.się wszystko” . I niMsałmnał się ruch pogromy. 
Listonosze "Polacy doręczali listy, listono^sę.pie­
niężni doręczali przekazy pocztoxx7l$ urzędnicy* 
przy okienkach obsługiwali publiczność, wszgH 
sc-y urzędnicy Polacy i funkcjonarjusze pra­
cował7 ponad sxxR siły dziennie 14 —  16 
godzin, ażeby*utrzymać koniecznie i sprawnie 
riićli popztoxvy. Za to nazxvano ich zaborczymi 
urzędnikami. O odznaczeniach dla nich nikt nie;' 
myślał. —  (Odznaczano tylko tam xv Waakźaxvi|ń 
samych Wybranych). Podobnie działo śię xve 
wszystkich uraędacb I klasy oraz we x\s?yśltkich 
urzędach pocztoxvo-telegraficznych całego Po­
znańskiego i P.bmorza. Tylko dzięki nadzxvyczaj-

nej obowiązkoxvości i sile xvoli każdego-, urzęd­
nika pl&daka 1 niższego funkcjonarjusza było 
możlixve xv tym czasie prz*ełomoxY-ym podtrzymać 
normalne JS'unkcjonoxv£unie urzędów pocztowo- 
telegraficznycb, bo każdy pracox\7ał z tem prze- 
śx\7iad-czeniem, że pracuje dla dobra sxvej zmar- 
twyehxvstałej Ojczyzny.

Szkoleide personelu pocztowo-telegra-ficz- 
nego szło i xv następnych i; tacb bez przerxx7y. 
Okręg. Dyrekcja Poczt i Telegry która potrze­
bowała nstaxvicznie dobrze fx$“ykxvalifikowanych 
urżędnikóxv, bądź dla xvłasnycb urzędów miej- 
scoxvych, bądź xv celu wv®j?Oania icli do urzędóxv 
pocztowych w okręgu, czerpała najlepiej wy­
szkolonych urzędnikóxv z zapasu xviększy:c-h urzę- 
clóxv I. klasy, przeznaczając im noxvo pn&yjęte 
siły do szkolenia xvą .wszystkich działam prak­
tycznej służby. Po xvyszk<?leniu noxvo przyję-1 
jętych sił, proceder ten powtarzałHig kilkajcsfjpt- 
nie rok po roku.

W  ten sposób naprze kład, .gers-onel głóruiej 
poczty xv odnaxvńał się w latach 1920
do 11(30 —  6 do 8 ra-zy,. to z n & c ż e  prawUj
00 rok była nowa oljąada -personelu. ®abm|§mć 
najeży, że xvymienk>ny urząd pocztox\7y był urzę­
dem o najxviększym ębroóie pfeniężilym, xvy- 
noszącyiLm w7 latach -1928— 1930 miesięcznie 28 
do 35.000.000 złotych^ poniexvaż 59 urzędóxv po­
cztów yeti na proxx7in-cji odstawiało dziennie swe 
nadmiary kasoxVę do f̂tego urzędu i czerpało po­
trzebne zasilili, kasoxve codzienni z tego urzę­
du. Praca i xvyćzerpanie nerx\/óxv były xvięp 
straszne.

Kto tego osobiście me przeżywał, nie ma 
pojęcia U jakimi trudnościami peęśknel poczto- 
xx?y miał do xvalGzenia xv czacie przełómoxvym
1 xv następnych latach sxvego ui"zędoxvania.

"VV czasie przełomoxvym oprócz poczt;/ mieli 
do xvalczeiiia z trudnościami nadmjernemi tak- 
ż’ej urzędnicy sądu, kolei, cła, nauy-zyćifele, wo- 

jgóle urzędnicy xve xvszelldcb gałęziach admini­
stracji krajoxvej, którzy xvszŷ scy sxvoją pracę!,, 
czasami iirac î nadludzką sxvoje trudy i siły 
złożyli na ołtarzu Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej, pod dexvizą „Salus Raipublićąel 
suprema lex esto” .

Oto ich zashmty zasługi tych starszych 
urzędników, którzgl Wrócili z innych BalW)róxv do 
Ojczyzny i podjlęli się pracy żmudnej i ci|Śk:e3i 
za którą obecnie ich się karze.

O.ii powinmś być salicz-ani ąez "wyjątku do 
hat$.gorji emerytów ^ ^ p g ó ln ie  msłużmycfflp, 
ich należy odznaczyć, ganię ■odbierać :mn ostatni 
kips chleba.

Wszyscy bez wyjątku, starzy emeryci;byli 
pionierami i budoxvmozymi polski-ej państx7/oxvo- 
ści, oni po’śxvięcili sxv^ fachoxvą x\7iedzę^sxvoje 
siły i zdr-oxx7iQ.;-przy budowTie Państxva Polskiego 
i oddaxvali społeożeństxvu polskiemu nieoceniane 
u sługi.

Gżą^y-obec teg® bezprawne ’ obcięcie im ki 
b .̂ęści, lat służby zaborczej, ma się utrzxauać 
diko specjalna nagroda Państxx7a Polskiego?

Kto tak postanoxvił i xv jakim celu?

_ cOjd' Związku Jittidrytów xv Lublinie otrącaliśmy 
kilka uwag o prawaoli do emerytury b. urzędników, pań­
stwa rosyjskiego, ktqre zamieszczamy poniżej:

Do
Okręgowego Związku Emerytów

w Poznaiiiu.
Przy czytaniu brosząft-ld p. Zygmunta Gizelli p. t, 

„StanolUskoi Emerytów Państwowych wobec /skreśleniją lat 
poprzedniej służby", nastiwa się jednostkom, nie znającym 
uSt.roju administracyjnego i przepisów służbowych w b. 
państwie rosyjskiem przypuszczenia- jakoby w b. Cesar­
stwie rosyjskiem urzędnicy państwowi wogóle nie mieli 
praw' do zaopatrzenia na starość.

Zapatrywanie to jlsjsf błędpff, gdyż jakkolwiek w b. 
Rosji przepisy emei'ytalne były odmienne, od przepisów 
państw’ zachodnich, niemniej jednak nadaw7aly ono urzęd­
nikom prawa do zaopatrzwj emerytalnych o ezem świadczą 
następujące przepisy’ :
1) „Zbiór przepisów emerytalnych cywilnych w Królestwie 

Polskiem" (Obornik emeritahiyeh prawił xv cfłrstxvie 
polśkom) 1871, etr. 708 C. IY. —• wydany równocze­
śnie xv języdeach rosyjskim i polskim oraz

2)l'„Sxvod zakonow raSsijskoj, imperji" wydanie Dobrowol­
skiego 53 r. lOłS, gdzie w tomie trzecim na stronicach 
od 1775 do 1927 mieszc2imVSię justawry, emeryitalne.

Zapoznanie się zatem z tą kiyest.ią najdokładniej i «kó- 
dłowo nie przedstawia żadnej trudnoścra zwłaszcza przy 
uży7ciu piciwwszego z wymienionych dzieł, zawierającego 
tekst polski i odnoszącego się do urzędników, pełniących 
służbę xv Królestwie Polskiem, o któryich przedew7szyTst- 
kiem nam idzie.

Żo urzędnicy rosyjscy uzyskiwali prawo do emerytury 
a nic otrzymywudi jsedynie daróxv z łaski, xvskazuje xvyraźnie 
art. 10 Ust. Em. Królestwa Polskiego (strona 73) oraz 
odnośnie do cesarstwa art. 5 ogólnej ustaiyy emerytalnej 
(Swod Zakonox\’, Tom III, str. 1776).

Następnie o oboidązku potrącania składek mówi od­
nośnie do Królestwa Polskiego art. 3 Ust. Em. (str. 69' 
i 321 zbioru przepisów emerytalnych) odnośnie ziaś do ce­
sarstwa. ustaxvy7 ogólnej kasy emerytalnej dla urzędnikóxv 
cywilnych oraz kas dla poszczególnych gałęzi służby n. p. 
dla sądoxvni,kóiv, górników, inżynierów drogowych i t. d. 
Wysokość potrąceń wynosiła ostatnio 10% w Królestwie 
— i 6% lub mniej w efesąJństwie.

Dostarczone dane, otrzymane od zamieszkałych w7 po- 
znańskiem byłych nrzędnikóxv służby rosyjskiej, są bar­
dzo pobieżno, niedokładne i nie 'zawierają postanoxvień 
istotnych. Mńno to nie wykazują żadnej rozbieżności z na- 
szem stanowiskiem, opartem na ustawach. I tak:

Art. 114 ogólnej ustaxvy emerytalnej stanowiący, że 
urzędnicy bez opłacania składek na emerytury otrzymają; 
zaopatrzenie na starość odnosi się do policji miejskiej 
w niektórych miastach Rosji a zatem do służby sa-morza- 
doikej. Jest to postanowienie szczególne, niąSmającc za­
stosowania do ogółu etatoxvych urzędników pańśt-Woxvyeh.

Prawdą jast* że Prawo do emerytury uzyskiwało się 
w Królestwie po wysłużeniu lat 20 (art. 10 Ust.^Uffl.) — 
a w cesarstxvie!;po latach 25' (art. 8aros. ust! emer.). Ale to 
potwierdza w7łasnio fakt, że było prawo do emerytury a nie 
łaska.

Także informacja jako-by „xv sądoxvnietxvie byli przyj­
mowani urzędniąy tytułem najmu i jako tacy nie na bywali 
praw do emerytury" —- nie jest ścisłą, odnoli^ się. bowiem, 
do kancelaryjnych ii?zędnikóxv w karilelarjaeh sędziów po­
koju (miroxvych) i sędzióxv gminnych, którży byli wybie­
ralni. W sądach koronnych tAocz iasna,-"«ędzioxxie, proSu- 
ratorzy,-,lirzędnicy kancelaryjni i xvoźni, jako mający etato­
we posady, mieli praxvo do emerytury i opłacali składkę 
na ten cel.'Sadownicy, jak xvyżej już wspomniano, mieli na- 
w7et apeajali^ kasę emerytalną (str. 1993 Tom III Sxvod 
Zakonow7). Urzędnicy z „wolnego naj.mu" byli i przy in­
nych ivładzaeli nietylko sądowych (jak i teraz xv POŚpefsą 
urzędnicy kontraktowi; — a nawet niekiedy mieji prawo

dobrmiplnie optłacaa składki do właścixvej kasy emerytal-
nej i lofedy mogli pobierać• emeryturę.

Kasa przezorności kolei Warszawsko-Wiedeńskioj ńie 
odnosiła się do emerytur, które zabezpieczała osobna obol? 
wiązkowm kasą emerytalna pracowników tej kolei.

Jeżeli idzie o jkti&kdgb w służbie rosy jśfcie j, - to trzeba 
pamiętać!,.-.że Królestwo Polskie miało osobne ustaw7odaxv- 
stwo i osobny ustróf^z językiem polskim i dopiero po po­
wstaniu xv r. 1863 częściowo następowała upifikacja praxv 
i ustroju. T,akżi język rosyjski xvprowadzono do uiEędo- 
w7ania stopnioxvo — n. p. xv notarjaeie dopiero w r. 1876. 
Odrębności zaś, praxvne ustrojowe zostały, do końca By­
ło zatem urzędnikóxv Polakóxv bardzo wiciu. Po poxvstaniu 
i w miarę xvproy«idzania języka rosyjskiego — kadry kich 
malaty i ffigezywiście to Królestwie nie -mogli mjmowafrsta- 
nawisk naćsśdnyćh, tylko średnie i niższe*!Jednak pozostali 
zaxvsze Polakami.; takimi są n;axvet w literaturze (rodzina 
Wygryczów xv „Pieśni Przerwanej" Orzeszkowej). Wobec 
.takich ś\x7iadectxv można nie zważać na głosy po3łóxv Madej­
skiego i Bakouia kxvestjonujących praxv” do emerytury b. 
urzędników7 rosyjskich, ale to już należy do polemiki, któ­
rej nie chcielibyśmy prowadzić.

W każdym ra-zie w interesie polskiej spraxvy emery­
talnej prosimy o a) sprostowania w II wydaniu broSziifjA! 
danych o praxvach urzędnikóxv xv byłym zaborze i państxvie 
rosyjskiem i b) przestawienia należytej oceny urzędni- 
ków-Polakóxv xv zaborze rosyjskim.

Z koleżeńskiem pozdroxvieniem 
(—) J. Serafin sekretarz.. (—) A. Jasiński prezes/

OB ADMINISTRACJI.

i iRrosiimy S7ia,noxx7nydiyCzy!teln7kóxxT o xvysy- 
łanie prailumeraty xvą7'łącznie tylko przekazami 
rozraelnmkoxxTemi Nr. 50, które dołączamy^ do 
naszego xxA7daxvnictxva, xvzględnie przekazami 
pocztoiY^oni.

Kwartał końózyi się z końcem wrĘppma br. 
Z dniem 1. października rozpoczyna się noxx7y 
i ostatni kwartał br.

Prenumeratę za ositatm kwartał, należy 
xv u unilmięcia przerxvy xv dostarczaniu 
pisma opłafcić, a conajmnśej zgłosić  ̂do dnia 
25. xvrz.eśnia br.

Prenumerata musi być płacona na kxvartał 
z góry.

Kwartał III. rozpoczął się 1. kpea br. Jak- 
kolxvie-k Szanoxxrni czytelń tc.W otrzymali pierxv- 
szy numer xv połoxxie lipea br. musźą uxv&ględnić 
to drobno przesunięciie}’ zx\iła1szeza, •że pierxvszy 
i clnigi nmner „Emeryta" musieliśmy xv celu 
zys-kania prenumeratoróxv xvysłać xv kilku tysią­
cach ■ egzemplarzy bezpłatnie,;jako .r.imery oka- 
zoxve. —■ Takiego wydatku niedmogliśmyi pokryć 
bez załamania siię, dlatego prosimy o xx7yrozu- 
miałość.

O zmianie adresu należy niezwłocznie za- 
xviadonńć Adłninistrację „Emeryta” . —  Adresjg 
j)rosimy pisag! xvyraźnie i czytelnie.

odnowić prennmeratę

OPRAWY w?ględmo napraxvy książek xx7saelkiegó ro­
dzaju, albumy do fotografji, wrykonuj« po cenach przy- 
.śtępnj7ch Twardowski, Wilda, Żupańskiegte. 5, m. 5.

TVydaxvca: Okręgowy Z\x ;ązek Emerytóxv xv Poznaniu. Odpoxviedzialny redaktor Zygmunt Gizella
Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.


